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	 Jak wynika z przedstawionej tabeli, w pułku służyło co najmniej 325 oficerów, ale 
zapewne było ich więcej, lecz brak pełnej dokumentacji, m.in. rozkazów dziennych 
do 1929 r., nie pozwala tego ustalić. Większość z  nich to osoby anonimowe, niekiedy 
z brakiem daty urodzenia, o innych danych nie wspominając. Autorowi udało się znaleźć 
i opracować zaledwie 57 biogramów, w tym „rzutem na taśmę” 13 i kilkanaście wzbo-
gacić. Aż prosi się o opracowanie tego, pewnie niezwykle żmudnego tematu, ale to pole 
do popisu dla co najmniej kilku wyspecjalizowanych osób, o kosztach nie wspominając. 
 	 Siłą rzeczy najwięcej było wśród nich podporuczników, pełniących funkcje do-
wódców plutonów, potem poruczników – również dowódców plutonów i  funkcyjnych 
służb, mniej kapitanów – ci dowodzili kompaniami, jeszcze mniej majorów – dowódców 
batalionów. Podpułkowników było 17, w tym 7 dowódców pułku, a dowódców w randze 
pułkowników – 2. 

	 Ciapka Józef. Kapitan. Ur. się 2 stycznia 1891 r. w  położonej 
w Beskidzie Żywieckim wsi Cięcina, jako syn Macieja i Anny Gracy. 
 	 Nie wiadomo czy urodził się wątłego zdrowia, czy z  powodu 
gorliwości religijnej rodziców, którzy na zbliżające się święto Trzech 
Króli chcieli urządzić chrzciny, dość na tym, że już w  trzeci dzień 
po urodzeniu został ochrzczony w  zabytkowym kościółku św. Kata-
rzyny  w  Cięcinie. A  był to dzień mroźny (w  nieodległym Krakowie 
temperatura spadła do – 27 stopni, a  w  Sądowej Wiszni niedaleko 
Lwowa, pękła obręcz u koła w wagonie pocztowym).
 	 Na przełomie wieków uczęszczał do niedawno założonej Szkoły Ludowej w  Cię-
cinie. Musiał wyróżniać się zdolnościami i  inteligencją, skoro niezbyt zamożni rodzice 
postanowili go dalej kształcić. Był chyba pierwszym mieszkańcem tej miejscowości, który 
ukończył gimnazjum klasyczne  w  Wadowicach. Tutaj też i  na terenie Makowa Podha-
lańskiego włączył się aktywnie w  nurt działalności niepodległościowej w  Towarzystwie 
Gimnastycznym „Sokół”  i  drużynie „Strzelca”. W  1914 r. przed wyruszeniem oddziału 
z Makowa do Myślenic, podczas ćwiczeń został aresztowany przez żandarmerię austriacką 
za agitację na rzecz „Strzelca” i odstawiony do wojskowego więzienia w Wadowicach.
 	 Z  początkiem IX 1914 r. został wcielony do armii austriackiej  i  wysłany na front 
wschodni, na którym po kilku miesiącach ciężkich walk został ranny. Po wyzdrowieniu 
skierowano go na front włoski (13. batalion strzelców tyrolskich). Tam powtórnie zostaje 
raniony. Po leczeniu szpitalnym tym razem nie trafia na front, lecz skierowano go do 
szkoły oficerskiej w Opawie na Morawach, którą kończy w stopniu podchorążego. Po jej 
ukończeniu, jako dowódca oddziału w sile ok. 80 ludzi jedzie na front rosyjski. Tu wśród 
polskich żołnierzy rozwija świadomość narodową, krzewi patriotyzm i budził ducha do 
walki o niepodległość Polski. Dzień 11 XI 1918 r. zastał go na dalekiej Ukrainie.
 	 Po przybyciu do Krakowa, via Lublin, gdzie polskim władzom wojskowym zdano 
broń  i  amunicję, natychmiast zgłosił się do Legii Oficerskiej jako ochotnik, aby wal-
czyć  w  obronie Lwowa. Zanim jednak wyruszył na front, uzyskał przepustką na 24 
godziny, aby mógł odwiedzić dawno nie widzianych rodziców. Tu udało mu się pozyskać 
sporą grupę młodzieńców spieszących na odsiecz Lwowa.
 	 Legia Oficerska, w której pchor. Ciapka służył jako szeregowiec, przydzielona została 
do Grupy gen. Zygmunta Zielińskiego. O  tym czasie pisze lapidarnie: „Toteż użyliśmy 
marszów, wypadów i  zimnych kąpieli”. Wspomina też historię kompanii 33  pp, kiedy 
to 200 ochotników zginęło bez śladu. 
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 	 Po zdobyciu Chyrowa, Legia Oficerska została rozwiązana i włączona do I batalionu 
2. pułku strzelców podhalańskich, który otrzymał zadanie utrzymania tego ważnego wę-
zła drogowego i kolejowego. Po wykonaniu zadania, wiosną 1919 r. Józef Ciapka został 
wraz  z  batalionem zawagonowany w  Nowym Mieście i  skierowany do walk w  grupie 
operacyjnej „Bug”, dowodzonej przez gen. Jana Romera. Tu nasz bohater zachorował 
na tyfus plamisty. Urlopowany, wykorzystał ten fakt i po wyleczeniu, rozpoczął studia 
na wydziale filologicznym Uniwersytetu Jagiellońskiego. W  I  1920 otrzymał stopień 
podporucznika, a  rozpoczęta ofensywa kijowska zmusiła go do przerwania studiów 
w  III 1920. Został skierowany na kurs strzelecki VI Armii w  Jarosławiu, a  następnie 
przydzielony do 33. łomżyńskiego pułku piechoty. W końcu IV wyrusza na front, nad 
Dźwinę w okolice Połocka, dowodząc najpierw plutonem, a później 12. i w końcu 10. 
kompanią III batalionu, co opisał w  kilka lat po wojnie w  ramach „Zarysu historii 
wojennej pułków polskich 1918 – 1920”, przybliżając panoramę tych heroicznych zma-
gań, których nie tylko był świadkiem, ale wyróżniającym uczestnikiem (odznaczony 
dwukrotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem Virtuti Militari i  orderem Orła Białego). 
Opisuje więc zacięte obrony przed przeważającymi siłami wroga, brawurowe zwycięskie 
kontrataki, często  w  walce na bagnety. Szczególnie mocno wspomina dzień 15 V pod 
Mienicą, gdzie dowodzony przez niego pluton uratował swoją 10. kompanię otoczoną 
z  trzech stron, ta zaś z  kolei pozwoliła wycofać się całemu III batalionowi bez strat, 
powstrzymując ataki wroga jeszcze przez trzy godziny. W dwa dni później pluton pod 
jego dowództwem uderzył śmiało na tyły nieprzyjaciela, zadając mu poważne straty 
i zmuszając go do ucieczki. 
 	 W czasie wielkiej ofensywy Michaiła Tuchaczewskiego główne uderzenie IV armii 
sowieckiej, dowodzonej przez Jewgienija Siergiejewa, skierowane było na najbardziej 
wysunięty odcinek ku północy, broniony właśnie przez 33. pułk piechoty. 4 lipca Ciapka 
uczestniczył w  heroicznym boju, o  którym Józef Piłsudski napisał , że „ta bohater-
ska obrona dwóch batalionów 33. pułku piechoty (pod Dreguczą), przeciwko dwóm 
i pół dywizji przeciwnika, zniweczyła jego zamiary szybkiego wyjścia na tyły i skrzydła 
naszych wojsk walczących dalej na południu”.
 	 Kiedy nastał upragniony pokój, ppor. Ciapka, przydzielony został do batalionu 
zapasowego 33. pułku, aby mógł kontynuować przerwane studia, będąc ulubionym 
uczniem i asystentem prof. Ignacego Chrzanowskiego. W 1925, po ukończeniu studiów 
został powołany do kadry oficerskiej jako porucznik w  33. pułku piechoty. Poznaje 
swoją przyszłą żonę Helenę Luceńko urodzoną  w  Stanisławowie, a  mieszkającą wtedy 
w  majątku jej matki w  Grudnej k/Biecza. Ślub ich odbył się 14 II 1926 w  Krakowie 
w  parafii św. Mikołaja. Byli małżeństwem bardzo dobrym i  pozostali sobie wierni do 
końca życia.
 	 W tym też czasie został powołany na wykładowcę w Korpusie Kadetów w Rawiczu. 
Wykłada język polski i  historię. Zachowane w  archiwum opinie jego przełożonych są 
entuzjastyczne. Zostaje wychowawcą kompanii szkolnej,  a  było to stanowisko prze-
znaczone dla oficera w  radze kapitana. Jest redaktorem naczelnym czasopisma „Zew 
kadecki”, gdzie drukuje również swoje opowiadania. Organizuje rocznicowe imprezy 
i przedstawienia (dużym powodzeniem cieszyła się np. „Lilia Weneda”). Jest u szczytu 
powodzenia, a jednak nie awansuje. Jak wiadomo Korpus Kadetów był uczelnią bardzo 
ekskluzywną. Niełatwo było dostać się do niej synowi chłopa, choćby bardzo zdol-
nemu. Jako ludowiec Józef Ciapka, znany z  odwagi nie tylko wojskowej, ale również 
cywilnej, popierał najzdolniejszych bez względu na pochodzenie, a tępił leniów, choćby 
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to byli synowie wysoko postawionych osobistości. Nie przysporzyło mu to liczących 
się przyjaciół. Nie brak więc sprzeczności w  opiniowaniu np.: „Bardzo wykształcony, 
wszechstronnie oczytany. Entuzjastycznie zamiłowany w nauczaniu. Idealny wykładow-
ca. Bardzo impulsywny  i  nerwowy mimo to sprawiedliwy w  ocenie. Osiągnął bardzo 
dobre rezultaty prowadząc kompanię aż do matury”. Dlaczego więc wniosek: „Powinien 
zostać przeniesiony do korpusu oficerów oświatowych”. Ta tendencyjność widoczna 
jest jeszcze bardziej w  1933: zażądano opinii dowódcy dywizji, ten jednak nie chciał 
się do tego mieszać, tylko napisał: „Bliżej nie poznany z  tego względu opinii dać nie 
mogę”. I tak oto „Idealny wykładowca” przeniesiony został na krańce Rzeczypospolitej, 
do 44. pułku piechoty strzelców kresowych w  Równem wołyńskim. Z  całym zapałem 
poświęca się pracy nauczycielskiej i  oświatowej. W  1934 w  Równem pisze powieść 
„Bieguni”, w której opisuje odpust w Rychwałdzie. Trzeba tu wspomnieć, że od dziecka 
chodził  z  pielgrzymkami na ten odpust, który odbywał się 16 lipca. A  po skończeniu 
wojny polsko – sowieckie, jeden z  otrzymanych Krzyżów Walecznych ofiarował, jako 
votum wdzięczności Najświętszej Pani Żywieckiej, królującej w Rychwałdzie, za wielo-
krotne cudowne ocalenie  z  niezwykłych opresji wojennych i  sytuacji, w  których – jak 
w to głęboko wierzył – bez jej pomocy byłby niechybnie zginął. Wystarczy tu wspomnieć 
choćby epizod, jeszcze z czasów I wojny światowej. W czasie walk zobaczył poniewie-
rający się obraz Matki Bożej. Podniósł ten wizerunek i  nosił ze sobą. Pewnego razu 
gdy spał w ziemiance, obraz ten, który wisiał nad nim na ścianie, spadł, uderzając go 
w głowę. Błyskawiczne, prawie w szoku, chwycił ten obraz i wybiegł z nim na zewnątrz. 
W tym momencie pocisk artyleryjski zniszczył doszczętnie ziemiankę. Również w czasie 
II wojny światowej doznał cudownej wprost pomocy uciekając z  niewoli sowieckiej. 
Toteż do końca życia, dopóki pozwalało mu tylko zdrowie, chodził z Żywca wraz z ro-
dziną do rychwalskiego sanktuarium. 
 	 W  Równem Wołyńskim zdarzył się też bardzo charakterystyczny dla jego osobo-
wości incydent na tle religijno-obyczajowym. Mianowicie, kiedy przywrócił dawniej 
zwyczaj modlitwy przed i  po posiłkach, jeden z  oficerów wyraził się drwiąco o  tego 
stosowanej praktyce. Wówczas Ciapka wyzwał go na pojedynek.  Tylko dzięki licznym 
rozjemcom udało się ten konflikt załagodzić. Te konflikty towarzyskie wynikały głównie 
z podziałów politycznych: „piłsudczyków” i  „halerczyków”. Ciapka był bezgranicznym 
zwolennikiem „Dziadka”. Nawet po drugiej wojnie miał odwagę podkreślić zasługi 
marszałka w wskrzeszeniu Polski, a jego portret wisiał w jego mieszkaniu, obok wspo-
mnianego już obrazu Matki Boskiej. 
 	 Z Piłsudskim miał Ciapka bezpośrednie spotkanie po boju pod Ossowem (w oko-
licy Ręczaje)  z  17 na 18 VIII 1920, gdy pełnił wraz ze swoją kompanią obowiązki 
oficera wachtowego. Wtedy to Piłsudski wdał się z nim w rozmowę, częstując go nawet 
papierosem. Tego papierosa Ciapka trzymał do końca życia jak drogocenny talizman.
 	 Dopiero z początkiem 1939 por. Józef Ciapka otrzymał zasłużony awans na stopień 
kapitana, lecz ze względu na stan zdrowia, został przeniesiony w stan spoczynku. Wraz 
z rodziną przeniósł się do Krakowa. Ale po paru miesiącach zaledwie, na wieść o napaści 
hitlerowskiej na Polskę, jeszcze raz, ochotniczo poszedł bronić Ojczyzny, zgłaszając się 
do swego macierzystego 44. p. Gdy żona jego, mając trójkę nieletnich jeszcze dzieci 
(najmłodsza Teresa nie miała jeszcze 8 lat) prosiła go, by ze względu na stan swego 
zdrowia i dzieci pozostał w domu, odpowiedział: „Wybacz kochana, najpierw Ojczyzna, 
potem rodzina”. Przydzielono go do batalionu odwodowego. Armia Czerwona, która 17 
IX napadła na Polskę, otoczyła batalion we Włodzimierzu wołyńskim. Kpt. Józef Ciapka 
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i paru jeszcze innych oficerów uciekło, próbując się przedostać przez granicę na Węgry. 
Tam jednak zostali ostrzelani przez Ukraińców i musieli zawrócić. I  tak dostali się do 
niewoli sowieckiej. Tu, gdy ich schwytano, zdarzył się kolejny – jak sam głęboko w to 
wierzył – cud. Mianowicie, gdy oficer sowiecki sprawdzał jego oficerską legitymację, 
kartki jej, w  tym miejscu, gdzie były wpisane jego odznaczenia bojowe, w  tym za 
udział w wojnie w 1920, skleiły się tak, że sprawdzający dokumenty oficer nie zauważył 
tego. Gdy przywieziono ich do obozu we Włodzimierzu, gdzie ich batalion znajdował się 
pod silną strażą i za drutami kolczastymi, kazano im przejść przez tzw. „uliczkę karną”, 
utworzoną przez znajdujących się tam polskich jeńców, sądząc, że żołnierze polscy jako 
„ciemiężeni synowie ludu” rzucą się na „jaśnie panów – oficerów” i poczną się na nich 
mścić. Jakież musiało być ich zaskoczenie, gdy zobaczyli, że żołnierze polscy nie tylko 
nie wymyślają polskim oficerom, ale że rzucili się ku nim z  radością i  wzruszeniem, 
dzieląc się z nimi resztkami zapasów żywności. Ten tymczasowy obóz  jeniecki szybko 
zlikwidowano, a  jeńców, wśród nich kpt. Ciapkę, umieszczono w  tzw. bydlęcych wa-
gonach i  zawieziono – jak się później okazało – do Kozielska, a  stamtąd do Katynia. 
Ciapka, gdy dojechali do Szepetówki, postanowił uciec, czego dokonał usuwając deski 
z  podłogi wagonu podczas jazdy nocą. Wołyń znał bardzo dobrze, ale i  tak uważał 
to za cud, że udało mu się dotrzeć do Przemyśla, przekraczając w  bród, lodowaty już 
w  połowie listopada San. Złapany przez Niemców, dostał silnego krwotoku żołądka 
(miał wrzód na żołądku) i  po wszystkich tych przejściach  i  ucieczkach był w  stanie 
krańcowego wyczerpania. Umieszczono go  w  szpitalu, ale leczenie w  ówczesnych wa-
runkach, przy braku lekarstw, nie mogło przynieść wyraźnych rezultatów. Pozwolono 
mu wrócić do domu, zapewne z przekonaniem, że dni jego są policzone.
 	 „Przypominam sobie – wspomina jego syn Andrzej – ojca wracającego z niewoli. 
Nie mogłem go poznać. Wyglądał jak ów legendarny Odys (bo tak go nazwali najbliżsi 
przyjaciele): brodę miał prawie do pasa, w  mundurze oficerskim, wspierający się na 
sękatym, potężnym kiju”.
 	 Gdy wrócił trochę do sił, podjął działalność konspiracyjną. Jego mieszkanie przy ul. 
Dolnych Młynów 6 było punktem kontaktowym: tutaj wydawano rozkazy, przyznawano 
zapomogi ofiarom wojny, rozdzielano podrobione kartki żywnościowe, zajmowano się 
kolportażem nielegalnej prasy. Uczył też na tajnych kompletach.
 	 Po zakończeniu wojny w 1945 wrócił do swoich stron rodzinnych, zakładając ogól-
nokształcące Gimnazjum w Cięcinie. Chciał by jak największa ilość młodzieży mogła się 
kształcić. Mimo rozlicznych trudności, zwłaszcza lokalowych, dyrektor Ciapka dopro-
wadził pierwszą grupę młodzieży do małej matury, która odbyła się przed państwową 
komisją powołaną przez kuratorium. Wysoka ocena egzaminu maturalnego, jak również 
wyniki abiturientów uczących się dalej w  liceach  w  Żywcu czy  w  Bielsku świadczyły 
wymownie o  profesjonalizmie grona nauczycielskiego Prywatnego Wiejskiego Koedu-
kacyjnego Gimnazjum w Cięcinie, a przede wszystkim dały wspaniałe świadectwo zało-
życielowi i głównemu pedagogowi dyr. Józefowi Ciapce. Dzięki niezwykłej osobowości 
i  sugestywności mówienia potrafił on wykrzesać z  uczącej się młodzieży niezwykły 
zapał. Uczył wnikliwego myślenia, krzewił żarliwy patriotyzm, budził zdrowe ambicje. 
Organizował także przedstawienia teatralne (np. fragmenty „Dziadów” Mickiewicza, 
oraz poranki czy wieczornice okolicznościowe) np. święto Trzeciego Maja, lub królowej 
Jadwigi, a nawet znalazł się czas na niezapomnianą wycieczkę w beskidzkie gronie.
 	 O  szerokich horyzontach tego kształcenia świadczy rozpiętość kierunków wyż-
szych studiów obranych przez wychowanków cięcińskiego gimnazjum: od kilku księży 
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poczynając, przez lekarzy, inżynierów, profesorów, sportowców, a  na aktorach kończąc. 
O talencie pedagogicznym Józefa Ciapki świadczą nie tylko entuzjastyczne wspomnienia 
wychowanków tego gimnazjum ale również fakt, że przez następnych kilka lat (do 1951 r.) 
prowadził i podniósł na wysoki poziom Państwowe Gimnazjum i Liceum Ogólnokształ-
cące w  Zambrowie, a  potem w  Busku Zdroju. Zmarł 22 września 1955 r.  w  Krakowie, 
gdzie spoczywa na Cmentarzu Rakowickim [Tadeusz Jurasz, Kraków, 1991].
 
	 Szczęsny Czesław. Kapitan. Ur. się 12 marca 1894 w Bro-
nowie, w gminie Drozdowo, w pow. łomżyńskim, gdzie Szczęśni 
sygnujący się jednym z najstarszych herbów rycerskich i  szla-
checkich – herbem Rawicz – zaistnieli już w XVII wieku. Był 
najstarszym dzieckiem w rodzinie Józefa Szczęsnego i urodzo-
nej w Łomży Józefy Strzemiecznej. Na fot. w 1946
 	 Po ukończeniu Łomżyńskiego Gimnazjum w  1912, Cze-
sław został powołany do armii carskiej i  wstąpił do szkoły 
kadetów. I  wojna światowa wybuchła, kiedy kończył szkołę 
oficerską. Miesiąc po jej ukończeniu, już w stopniu podporucz-
nika rosyjskiej armii, walczył przeciwko armii niemieckiej na 
różnych frontach wojny. Latem 1917 jest ciężko ranny w  czasie jednego z  pierwszych 
powietrznych nalotów niemieckich na pozycje rosyjskie, i muszą mu amputować nogę. 
Po okresie rekonwalescencji powraca do Łomży, wczesnym latem 1918 r. Tu wchodzi 
w  kontakt z  działającą na terenie  Łomży  Polską Organizacją Wojskową  i  jako jeden 

Łomża – 1921. Zdjęcie zrobione kilka miesięcy po ślubie Czesława z  Zofią Sienkowską. Po prawej 
siostra Jadwiga Szczęsna (później z męża – Frydrych)
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z  kilku wykwalifikowanych oficerów podejmuje trud szkolenia świeżo zaciągających 
się nowych członków. Poszczególne kompanie i plutony rozbrajały niemieckie oddziały 
okupacyjne. Po sformowaniu 33. pułku piechoty, ten wyjeżdża z Łomży i Ostrołęki trze-
ma transportami, na front litewsko-białoruski. 23 VIII 1919 33. pp zajmuje Łużki – Plisę. 
Po wyparciu sił sowieckich na wschodni brzeg Dźwiny, pułk pozostaje w  tym rejonie 
do V 1920. To tutaj w Skrobotunach – w pow. Głębokie – gdzie pułk stacjonował, por. 
Szczęsny poznaje  Zofię Sienkowską, której oświadcza się, poślubia i  następnie zabiera 
ze sobą do rodzinnej Łomży.
	 Odwrót polskiego wojska znad Dźwiny i Berezyny w VII 1920 zagroził obszarowi 
łomżyńskiemu inwazją wojsk sowieckich.  Kiedy wroga armia stanęła u  wrót Łomży, 
ludność cywilna – zwłaszcza młodzież szkół średnich – z  całym zapałem dopomagała 
wojsku w obronie miasta. Wiele łomżyńskich kobiet zaczęło śpieszyć z pomocą rannym 
żołnierzom, niezdolnym do ucieczki z pola rażenia (łąk nad Narwią). Jadwiga Szczęsna 
– siostra por. Szczęsnego, która została później żoną  ppłk Mariana Frydrycha, była 
jedną z tych, które bohatersko niosły pomoc rannym, ostrzeliwanym przez napierającego 
– od strony fortów piątnickich – wroga.
 	 Po przyjeździe z Wileńszczyzny do Łomży, Szczęśni zamieszkali w przydzielonym 
im mieszkaniu w budynku przy koszarach pułku. Tu w roku 1922 rodzi się ich pierwszy 
syn – Jerzy, który umiera. Rok później rodzi się tu drugi syn, któremu ponownie dano 
na imię Jerzy.
 	 Następne dziecko – Jadwiga Wiesława – rodzi się 15 VI 1924, już w nowej posia-
dłości Szczęsnych, w  Elżbiecinie – gmina Piątnica, do której wprowadzają się wiosną 
tegoż roku. W  rok później, w  1925, doczekują się też w  Elżbiecinie kolejnego syna 
– Zbigniewa, a  w  1928 r. dwóch synów – bliźniąt:  Bogdana  i  Ludwika. W  nowym 
dziesięciopokojowym domu, który stanął na działce, którą Szczęsny otrzymał w  for-
mie nagrody w uznaniu jego zasług w budowie fundamentów polskiej armii i udziału 
w wojnie polsko-sowieckiej, Szczęśni i ich dzieci przeżywają najlepsze lata swego życia, 
aż do wybuchu wojny w 1939. W okresie międzywojnia por. Szczęsny jest odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Walecznych, Medalem „Polska Swemu Obroń-
cy” – za wojnę 1918-1921 i  Medalem za Długoletnią  Służbę – XX lat (1938). Jest też 
awansowany do stopnia kapitana. W  1928 z  uwagi na inwalidztwo – przechodzi do 
pracy w  administracji  33. pp. Nie zajmuje się już szkoleniem kadry, lecz delegowany 
jest do Rejonowego Sądu Wojskowego w Łomży. Ma przydzielonego ordynansa, który 
mieszka w Elżbiecinie – w domu dla służby – i ma za zadanie wykonywanie wszelkich 
prac w  gospodarstwie Szczęsnych. Ordynans będzie też dowoził kapitana Szczęsnego 
do pracy a  jego dzieci, do szkoły podstawowej w Piątnicy. Kiedy wybucha wojna, kpt. 
Szczęsny – zwolniony z  obowiązków żołnierza, z  uwagi na inwalidztwo – wyjeżdża 
razem z rodziną do wsi Jarnuty, gmina Czerwin w pow. ostrołęckim. Przewidując, że on 
i jego rodzina będą mieli poważne kłopoty w przypadku wkroczenia Armii Czerwonej, 
woli przenieść się gdzieś, gdzie jego przeszłość wojskowa i  on nie są znane nikomu. 
Mieszkają w tej wsi przez pięć lat. 
	 W  VIII 1944 walki pomiędzy siłami niemieckimi i  Armią Czerwoną toczą się 
już na przedpolach  Jarnut. Czesław znając realia wojny i  zbliżający się front, zarzą-
dza poczynienie stosownych przygotowań. Każe swoim synom wykopać doły, na polu 
odległym kilometr od wsi, dla każdego członka rodziny, a  następnie zamaskować je 
przez ustawienie nad nimi dziesiątków z  żytem (jest to akurat okres żniw). Szczęśni 
spędzają trzy dni na polu, leżąc pod snopkami w  wykopach. Kiedy pociski zaczynają 
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latać, oni są w  miarę bezpieczni dzięki doświadczeniu wojskowemu Czesława i  jego 
zapobiegliwości. Obie strony konfliktu ostrzeliwują na przemian wieś, która wkrótce 
staje w płomieniach. Nikt ze Szczęsnych nie rusza się w ciągu dnia. Komunikują się ze 
sobą tylko w nocy, czołgając się od dziesiątka do dziesiątka, sprawdzając stan każdego 
i  przekazując sobie żywność i  picie. Po trzech dniach mogą wyjść z  ukrycia – linia 
frontu przesunęła się wiele kilometrów na zachód, w kierunku Warszawy. W kilka dni 
później Szczęśni decydują się na powrót do Elżbiecina. Właśnie minęło równo pięć lat 
od ich wyjazdu z domu.
 	 Czesław Szczęsny umiera w  Elżbiecinie 1 października 1953 – na zawał serca. 
Pochowano go w  grobie na łomżyńskim cmentarzu katedralnym, w  którym spoczęła 
wcześniej jego matka – Józefa Szczęsna  i  zmarły tragicznie – w  1944 – syn  Bogdan 
[MyRodzina.org].

	 Dąbrowski Erwin. Podpułkownik. Ur. 3 października 1898 w Warszawie. Jego ojciec 
Józefa, nie wiadomo z  czyjej inspiracji, ale musiał to być odważny chłopiec, bowiem 
w  wieku 13 lat ruszył pieszo z  Zaniech Leśnica k. Kołak Kościelnych do Warszawy. 
Przez 6 lat uczył się zawodu ślusarza, by zostać pracownikiem największych zakładów 
przemysłowych Warszawy – spółki Lilpop, Rau, Loewenstein, produkującej głównie 
maszyny, Tam poznał majętną pannę Helenę Wochelską, która w wianie wniosła młyn 
i  sklep. Zamieszkali na ul. Tylnomłyńskiej, a  on zajął się handlem nieruchomościami, 
lecz z powodu szalejącej inflacji i nietrafionych przedsięwzięć spekulacyjnych, zbankru-
tował tracąc wszystko. Udało mu się jeszcze uzyskać pożyczkę u żydowskich lichwiarzy 
i  wyjechał do Zambrowa, gdzie kupił piekarnię, by następnie korzystnie ją sprzedać. 
Z Zambrowa wyjechał do Łomży, skąd miał zamiar udać się do Ameryki. Jednak żyłka 

Od lewej kpt. Czesław Szczęsny w Jarnutach w 1941 r. przy wyplataniu koszyka i po prawej w Elż-
biecinie w 1946. 
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handlarza zwyciężyła. Kupił mieszkanie przy „kamiennych schodach” i  restaurację na 
Starym Rynku i zajął się swą ulubioną dziedziną – nieruchomościami. 
 	 Młody Erwin Dąbrowski (miał jeszcze braci Czesława, Edmunda, Heroma oraz 
siostry Leokadię i  Marię) od 1905 uczęszczał do szkoły rządowej, ucząc się w  języku 
rosyjskim i  polskim, a  następnie od 1916 w  Seminarium Nauczycielskim przy Stacha 
Konwy, będąc w tym czasie członkiem 1. drużyny harcerskiej im. Tadeusza Kościuszki, 
szkoląc się i ćwicząc w izbie harcerskiej przy ul. Sienkiewicza 10 i ogrodzie przy ogrodzie 
przy ul. Polowej koło cmentarza.
 	 Chwalił się, że w XI 1918 rozbrajał posterunki niemieckie w mieście, pisząc: Dnia 
11 listopada Leon Kaliwoda wezwał nas alarmem na zbiórkę o  godz. 16 do Ogrodu 
Miejskiego. Stawiło się na zbiórkę 12 harcerzy-peowiaków. Kaliwoda krótko powiedział 
nam, że rozpoczynamy rozbrajać Niemców, które to już rozpoczęło się całej Polsce. 
W  czasie marszu zostałem mianowany jego zastępcą. Ruszyliśmy z  Ogrodu ulicami: 
Ostrołęcką, placem Kościuszki, Długą, Krótką, Dworną i Sienkiewicza, po drodze roz-
brajając pojedynczych Niemców, sami uzbrajając się w  ten sposób. Na Sienkiewicza 
10, przed domem Pana Śledziewskiego zatrzymaliśmy się, gdyż z  Polowej maszerował 
oddział niemiecki w  sile 16 żołnierzy i  zatrzymał się przed domem starców (obecnie 
dom nierozwiniętych dzieci) Leon Kaliwoda wyjął pistolet (ja byłem za jego pleca-
mi) kierując lufę w  kierunku Niemców, wezwał ich do złożenia broni i  poddania się. 
My będąc za plecami Kaliwody i  widząc, że Niemcy szykują się do oddania strzałów 
w naszym kierunku, odskoczyliśmy do bramy Śledziewskiego. Kaliwoda został sam na 
ulicy. W tym momencie padły strzały, trafiając go w serce. Kaliwoda brocząc krwią padł 
w  bramie. Natychmiast został wezwany lekarz [Mieczysław] Czarnecki, lecz było już 
za późno. Kaliwoda zmarł. Ja ruszyłem z  oddziałem na u. Śniadowską pod więzienie. 

Rodzina Dąbrowskich. Od lewej stoją: pokojówka, siostra Maria Dąbrowska, matka Helena Wo-
chelska, brat Herom Dąbrowski; siedzą: młody Erwin Dąbrowski, NN, brat Czesław Dąbrowski, NN, 
siostra Leokadia Dąbrowska, ojciec Józef Dąbrowski. Zbiory Janusza Dąbrowskiego
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Po rozbrojeniu strażników wypuściliśmy więźniów. Po paru dniach komenda POW 
poleciła mi z  oddziałem opuścić posterunek i  udać się do rzeźni miejskiej. Po kilku 
dniach oddział otrzymał rozkaz opuszczenia posterunku i  udania się do koszar przy 
Śniadowskiej, gdzie zaczął organizować się 33 pułk piechoty. 
 	 Wcielony do 5. kompanii i skierowany do pułkowej szkoły podoficerskiej, którą koń-
czy 1 V 1919. Nie został jednak wysłany na front, lecz wziął udział w obronie Łomży (był 
w stopniu plutonowego) otrzymując rozkaz okopania się na forcie I od strony Kalinowa. 
Gdy oddziały polskie wycofywały się, otrzymał zadanie od dowódcy kompanii, ppor. 
Stanisława Latoura, zniszczenia drewnianego mostu w Piątnicy w celu utrudnienia prze-
prawy taborom przeciwnika, co uczynili granatami. Na ogólnej zbiórce w  Konarzycach 
jego batalion zapasowy ruszył na Pułtusk, by przez Warszawę dotrzeć do Żyrardowa. Po 
powrocie do koszar, skierowany został 1 X 1920 do Szkoły Podchorążych dla Podoficerów 
w Bydgoszczy, po ukończeniu której 18 III 1921 wrócił do pułku w stopniu podchorążego 
i  awansowany na stopień podporucznika – st. z dn. 1.4.1921 [nr 42/24.12.21], a 1 IV 1923 
na porucznika. Początkowo sprawował funkcję instruktora wf i  dowodził 4. kompanią 
(do 1923). Jest też w  tym okresie korespondentem „Żołnierza Polskiego”; następnie zo-
stał oddelegowany do PKU Łomża na stanowisko oficera instrukcyjnego, pracującego 
z młodzieżą w ramach przysposobienia wojskowego na terenie powiatów łomżyńskiego, 
kolneńskiego i  ostrołęckiego(do 1926). Po powrocie do pułku był zarządcą budynków 
do marca 1932, kiedy to z  dn. 9 III został przeniesiony do Batalionu KOP „Stołpce”, 
chroniącego odcinek granicy polsko-radzieckiej (obecnie Białoruś) długości 61 km (jego 
kompania, którąś dowodził strzegła odcinka dług. 20 km). 
 	 Do łomżyńskiego pułku wrócił w stopniu kapitana w XII 1937 (awans 1 I 1936), albo 
na stanowisko dowódcy kompanii – w  IV 1938 – 3, w  VI 1939 zdał 7., objął 9. – albo 
referenta sportowego (od 30 V 38 wiceprezes ds. sportowych WKS, 18 X trenuje bokserów, 
w  V i  VIII 1939 jedzie z  drużyną na marsze) – lub obie funkcje pełnił równocześnie. 
W 1938 wybrany w skład Sądu Honorowego dla oficerów młodszych. 28 VIII 1939 prze-
niesiony do Sztabu Generalnego w Warszawie, a 1 IX objął dowództwo kompanii łączników 
Kwatery Głównej Naczelnego Wodza, z którą przedostał się do Rumunii i przez Jugosławię 
i  Włochy do Francji, gdzie w  5. Małopolskim pułku strzelców pieszych, dowodzonym 
przez płk dypl. Bronisława Kowalczewskiego, wchodzącego w skład 2. Dywizji Strzelców 
Pieszych gen. bryg. Bronisława Prugara-Ketlinga, pełnił funkcję kwatermistrzem. W 1940 
pułk osłaniał wycofujące się wojsko francuskie. Po ciężkich walkach 18 VI 250 żołnierzy 
zostało wziętych do niewoli przez Niemców, w  tym dowódca pułku i  kpt. Dąbrowski. 
Osadzony został w oflagu II C Woldenberg (Dobiegniew). W I 1945 Niemcy ewakuowali 
obóz w dwóch kierunkach. Dąbrowski trafił do kolumny „Zachód”, z którą dotarł 27 IV 
pod Lubekę, do miejscowości Pöhls, gdzie jeńcy doczekali się wolności z  rąk Anglików, 
ale z obozu zwolniony został dopiero 1 VIII 1945. Po powrocie do Łomży zatrudnił się 
w  Powszechnej Spółdzielni Spożywców „Społem” przy al. Legionów (biuro w  budynku, 
w którym przed wojną mieszkał gen. Młot-Fijałkowski) na stanowisku magazyniera. Do 
pracy miał blisko, bo mieszkał w budynku nr 27/3 przy Legionów (wówczas gen. Karola 
Świerczewskiego), który przed wojną zbudował wraz z  ojcem. Na emeryturę przeszedł 
w  1968. Na skutek doznanej kontuzji we Francji, złożył dokumenty do ZUS i  otrzymał 
I grupę inwalidy wojennego. Pracuje społecznie, m.in. w Związku Inwalidów Wojennych, 
w  Towarzystwie Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. W  1981 został awansowany na stopień 
majora, a 5 I 1991 na stopień podpułkownika. Podobno dobrze grał w bridża i na eme-
ryturze lubił dziennie wypić 25 g whisky.
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 	 Dąbrowski poślubił 2 VI 1924 Juliannę Kamińską. Mieli dwie córki – Danutę, która 
w czasie okupacji była łączniczką AK w Giełczynie (wyszła za lekarza) i Alinę. Zmarł 
w wieku 103 lat w Łomży. Pochowany na cmentarzu przy ul. Kopernika. Odznaczony: 
Medal Niepodległości (1931), Srebrny Krzyż Zasługi (1937), Srebrny Medal za Długo-
letnią Służbę (1938), Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski [R-zy Dz. z lat 1921-1939; 
Relacja pisemna E. Dąbrowskiego z 25 X 1985; Relacja Janusza Dąbrowskiego].

Grób Erwina i  Julianny Dąbrowskich. Po prawej legitymacja członka pw z  podpisem  
E. Dąbrowskiego [Serwis Historyczny Ziemi Łomżyńskiej, Gimnazjum Męskie im. T. K w Łomży].

	 Jawański Wilhelm. Kapitan. Ur. 20 sierpnia 1895. 
W 1935 w tym stopniu był oficerem rezerwy [Wikipedia].
 
	 Jaworski Antoni Kazimierz. Major. W okresie 23 
X 1931 – 26 I  1934 był kwatermistrzem w  54. pułku 
piechoty Strzelców Kresowych w  Tarnopolu, potem 
dowodził batalionem w 13. pułku piechoty w Pułtusku 
[Wikipedia] na fot. mjr Jaworski 

	 Kloza Henryk. Kapitan adm. (piech.) – w  1920 
dowodził 9. kompanią III batalionu 2. pułku piecho-
ty Legionów w  Sandomierzu, oficer KOP Suwałki, 
w 1939 oficer mobilizacyjny 85. pułku piechoty Strzel-
ców Wileńskich w  Nowej Wilejce, w  1942 dowódca 
I  batalionu 28. pułk piechoty Polskich Sił Zbrojnych 
w Ługowaja (ZSRR) [Wikipedia].

	 Koziar Stanisław. Kapitan. W wojnie polsko-bolszewickiej był w składzie pociągu 
pancernego 22 „Groźny” [Wikipedia].

	 Krassowski Michał Roch. Kapitan. Ur. 12 marca 1900 w Krasewie. Syn Stanisława. 
W 1939 dowodził II dywizjonem 10. Kaniowskiego pułku artylerii lekkiej (w momen-
cie mobilizacji był dowódcą 8. baterii III dywizjonu). 26 IX pułk dotarł do rejonu m. 
Górecko Kościelne, gdzie dotarła wiadomość o kapitulacji. Doszło wtedy do dramatu. 
Nieznany z  nazwiska rotmistrz kawalerii zastrzelił w  przypływie rozpaczy, na oczach 
żołnierzy, kpt. Krassowskiego, w  chwili, gdy ten z  polecenia dowódcy pułku wydał 
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rozkaz zdemontowania dział. Wg niektórych źródeł zginął w  m. Siedliszcze. Ludwik 
Głowacki w „Działania wojenne na Lubelszczyźnie w roku 1939” pisze, że poległ 25 IX. 
Pochowany na cmentarzu w wojennym w Aleksandrów-Sigła. Odznaczony VM 5 klasy 
[Wikipedia].

	 Król Tadeusz Karol. Kapitan. Syn Wiktora i  Marii Śliwińskiej. Uczeń gimnazjum 
realnego i Szkoły Handlowej we Lwowie, gdzie zdał maturę. Od 1912 członek Drużyny 
Strzeleckiej, gdzie odbył przeszkolenie wojskowe. Od 1914 służył w Legionach Polskich 
– od III 1915 w 2. pułku piechoty Legionów Polskich, w którym odbył kurs oficerski, 
otrzymując 1 IV 1916 stopień podporucznika. Walczył na froncie karpackim. 15 II 1918 
w bitwie pod Rarańczą, a 11 V w bitwie pod Kaniowem dowodził 7. komp. osłaniając 
odwrót oddziałów polskich. Za wykazane męstwo odznaczony VM 5 klasy. 
 	 Po zakończeniu walk przedostał się na Kubań i  wstąpił do Polskiego Oddziału, 
walcząc do IV 1919 w  szeregach 4. Dywizji Strzelców gen. Lucjana Żeligowskiego. 
W  V 1919 awansowany na stopień porucznika. W  tym samym miesiącu wrócił do 
kraju i wstąpił do WP. Skierowany do 33. pułku piechoty dowodził w latach 1919-1920 
kompanią, a  potem batalionem na froncie wojny z  bolszewikami. Po jej zakończeniu 
służył w 2. pp Legionów. W 1922 zweryfikowany w stopniu kapitana ze st. 1 VI 1916. 
W latach 1923 – 1926 dowodził III batalionem 85. pp w Nowej Wilejce. 
 	 15 VIII 1924 został awansowany do stopnia majora. Od 1927 był kwatermistrzem 
w 26. pp we Lwowie, potem do 1931 służył w 39. pp w Jarosławiu. W latach 1931-1937 
był komendantem PKU w Kaliszu, a od 15 VIII 1937 był komendantem 18. Junackiego 
Hufca Pracy, którym dowodził we IX 1939. Następnie w  trakcie walk został dowódcą 
178. pp rez. w składzie 50. Dywizji Rezerwowej, walcząc na Polesiu, Wołyniu i Lubelsz-
czyźnie. Udało mu się uniknąć niewoli. Działał na Lubelszczyźnie pod ps. „Radosław” 
w Związku Walki Zbrojnej (potem miał pseudonimy: „Dołęga”, „Gerwazy”, „Michał”).
 Od połowy 1941 przebywał w  Warszawie. We IX 1942 został skierowany przez Ko-
mendę Główną AK do Okręgu Radom-Kielce z nominacją na komendanta Inspektoratu 
Rejonowego Częstochowa AK, pełniąc tę funkcję do rozwiązania AK, tj. do 19 I 1945. 
27 I  awansowany na podpułkownika. Nie ujawnił swej działalności konspiracyjnej do 
15 VIII 1945, tj. w ramach akcji „Radosława”.
 	 Po rejestracji w  RKU Kraków został wcielony do WP, ale do 1947 bez przydziału 
służbowego, po czym został przeniesiony w stan spoczynku. Mieszkał w Krakowie, gdzie 
pracował zawodowo do przejścia na emeryturę w 1961. Zmarł w Krakowie 17 X 1969, 
pochowany w Gdyni. Żonaty z Wilhelminą Szerauc, z którą miał synów – Adama (ur. 
1922) i Andrzeja (1923) oraz córkę Zofię (1928). 
 	 Odznaczony: Krzyż Walecznych (trzykrotnie), Krzyż Niepodległości, Złoty Krzyż 
z Mieczami [Wikipedia].
	 Kuczaj-Kuczajowski Wacław. Porucznik. Do 33.pułku piechoty przybył z  PKU 
Modlin, w  której pełnił funkcję oficera instrukcyjnego [Komenda Uzupełnień Rejonu 
Płońsk]. W 1939 dowodził 2. kompanią w 5. pp Legionów w Wilnie [Wikipedia].

	 Kwiatkowski Kazimierz. Podporucznik. W okresie 1918-1919 był oficerem 1. bata-
lionu saperów w 1. pułku saperów. Walczył na froncie litewski-białoruskim [Wikipedia]. 

	 Orlański Mieczysław Hipolit. Podporucznik (na fot.). Ur. 2 grudnia 1898 w Nada-
rzynie, pow. Błonie, w rodzinie Filipa i Wilhelminy Kupieckiej. Ukończył Gimnazjum E. 
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A. Rontalera w Warszawie (1918) oraz Wydział Prawa i Nauk 
Politycznych UW (1924), Szkołę Podchorążych w Warszawie. 
Od 1918 członek ZHP i  współorganizator POW, uczestnik 
rozbrajania wojsk okupacyjnych i obrony Lwowa w składzie 
36. pp Legii Akademickiej, ochotnik 5. pp Legionów od 27 
XI 1919, następnie ppor. WP. Na przełomie 1921/22 uczestnik 
akcji plebiscytowej na terenie Litwy Środkowej. Po odejściu 
z  Łomży podjął działalność adwokacką, następnie radcy 
prawnego Zarządu Miejskiego m. Warszawa; od 1938 członek 
Warszawskiej Rady Adwokackiej. Prezes Zrzeszenia Związku 
Pracowników Miejskich RP, wiceprezes Instytutu Komunal-
nego i  Centralnej Komisji Porozumiewawczej Pracowników Państwowych, Samorządo-
wych i Prywatnych. Kierownik ruchu zawodowo-gospodarczego okręgu stołecznego OZN. 
W  czasie okupacji od 29 VII 1944 w  obozie koncentracyjnym Gross Rosen, 15 II 1945 
przeniesiony obozu koncentracyjnego w Mauthausen, w którym zmarł 25 kwietnia 1945. 
Żonaty z Zofią Jaskold-Gabsewicz, z którą miał córkę Barbarę [Wikipedia]. 

	 Pacewicz Michał. Porucznik. W  1919 w  randze podporucznika walczył z  bolsze-
wikami w oddziale Samoobrony Ziemi Lidzkiej [Wikipedia].

	 Pyszko Jan. Podpułkownik. Ur. się 3 maja  1881  w  Mostach, w  rodzinie Pawła 
i  Ewy Muchowskiej. Absolwent Gimnazjum Realnego w  Cieszynie, rozpoczął na-
ukę w  Szkole Górniczej w  Morawie Ostrawskiej. Pracował jako urzędnik w  kopalni 
w  Brzeszczach,  a  następnie w  Banku Rolnym we Frysztacie. Działał w  Towarzystwie 
Szkoły Ludowej, Komitecie Przyjaciół Harcerzy i był członkiem „Sokoła”. W 1914 wstą-
pił do  2. pp Legionów Polskich. W  czasie służby w  Legionach awansował kolejno na 
chorążego  (11 XI 1914),  podporucznika  (26 V 1915) i  porucznika  (1 XI 1915). Był 
komendantem plutonu w  8. kompanii. Ranny pod  Kaniowem, dostał się do niewoli 
niemieckiej. Uciekł i  ukrywał się na Ukrainie. W  X 1918 wstąpił do kompanii ppłk 
Żukowskiego „Orlika”. Po powrocie do kraju przydzielony na komendanta szkoły pod-
oficerskiej 33. pułku piechoty. Jako dowódca I batalionu uczestniczył w 1919 w walkach 
na froncie Litewsko-Białoruskim w randze kapitana, a w XII awansowany na majora zdał 
dowództwo [Goliczewski], by w  1920 uczestniczyć w  przygotowaniach do  plebiscytu 
na Śląsku Cieszyńskim. 15 VII 1920 został zatwierdzony z  dniem 1 kwietnia 1920 r. 
w  stopniu majora, w  piechocie, w  grupie oficerów byłych Legionów Polskich. Później 
został przeniesiony  do 37. Pułku piechoty  w  Kutnie. Był słuchaczem doszkalającego 
kursu przy Dowództwie Okręgu Generalnego Łódź. 3 V 1922 został zweryfikowany 
w  stopniu majora ze st. z  dn. 1 VI 1919 i  227. lokatą w  korpusie oficerów piechoty. 
10 VII 1922 objął dowództwo batalionu, rok później dowodził batalionem sztabowym 
pułku, zaś w 1925 został kwatermistrzem pułku. W 1926 wysłany na kurs doskonalenia 
oficerów sztabowych. 19 VII 1926 został przesunięty na stanowisko dowódcy II bata-
lionu. 20 X 1926 został przydzielony na stanowisko oficera placu Skierniewice, a z dn 
31 V 1927 przeniesiony w stan spoczynku, pozostając w ewidencji PKU Grodzisk Ma-
zowiecki, z przydziałem w 1934 do Oficerskiej Kadry Okręgowej Nr I  i „przewidziany 
do użycia w  czasie wojny”. W  kampanii wrześniowej  wzięty do niewoli przez Rosjan, 
osadzony w  Kozielsku. Został zamordowany wiosną 1940 w  lesie katyńskim. Figuruje 
na liście wywózkowej 015/2 z  5 kwietnia 1940, poz. 14. 5 X 2007 minister Obrony 
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Narodowej  Aleksander Szczygło  mianował go pośmiertnie do stopnia  pułkownika. 
Awans został ogłoszony 9 XI 2007, w  Warszawie, w  trakcie uroczystości „Katyń Pa-
miętamy – Uczcijmy Pamięć Bohaterów”. Odznaczony: Krzyż Srebrny Virtuti Militari 
(nr 6983), Krzyż Walecznych (czterokrotnie), Krzyż Niepodległości [Wikipedia].

	 Pieńkowski Stanisław Maria. Podporucznik, ps. „Strzem-
bosz”, „Brona”, „Hubert”. Podporucznik. Syn Stanisława i Marii 
Cumft. Ur.  24 września 1900 w  Warszawie. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej uczył się w  gimnazjum w  Warszawie. 
Czynny w  tajnym skautingu. W  1915 wstąpił ochotniczo do 
batalionu POW w Warszawie, który został włączony do I Bry-
gady Legionów. Z  uwagi na niepełnoletność został odesłany 
do Warszawy, zatrudniając się na poczcie. W  1916 ukończył 
kurs szkoły oficerskiej POW. W  1917 został skierowany na 
teren powiatu Tomaszów Lubelski jako agitator, potem do-
wódca plutonu POW i  instruktor szkoleniowy. Na początku 
1919 wrócił do Warszawy, uczestnicząc w działalności niepodległościowej. Aresztowany 
przez Niemców był więziony w Cytadeli Warszawskiej. Po zwolnieniu działał na terenie 
Tomaszowa Lub. W  XI 1918 brał udział w  rozbrajaniu żołnierzy austriackich. W  tym 
samym miesiącu ochotniczo zaciągnął się do WP. Od XII 1918 do I  1919 walczył na 
froncie polsko-ukraińskim, m.in. pod Rawą Ruską. W  styczniu przeniesiony na Su-
walszczyznę z zadaniem wzięcia udziału w przygotowaniach do powstania sejneńskiego. 
Brał udział w wielu akcjach dywersyjnych, m.in. w wysadzaniu torów na linii kolejowej 
Suwałki – Olecko. 27 VI 1919 został ciężko ranny w  walce z  Niemcami (1 IV 1919 
został mianowany podporucznikiem). Po wyleczeniu ran, w  1920, brał udział w  pra-
cach przygotowania powstania na Górnym Śląsku. W VIII 1920 został skierowany do 
konnego oddziału zwiadowczego 23. DP, walcząc z  bolszewikami pod Ciechanowem 
i Przasnyszem, potem w zdobyciu Grodna i w walkach z Litwinami pod Druskiennikami 
i  Oranami. Uczestniczył w  wyprawie gen. Żeligowskiego na Wilno. Po jego zdobyciu 
walczył w  szeregach III Brygady Nadniemeńskiej w  roli oficera informacji. Z  kolei 
służył w  1. pułku łączności w  Zegrzu. 1 XII 1920 mianowany na stopień porucznika 
łączności, z którego został skierowany w 1922 do łomżyńskiego 33. pułku piechoty, być 
może na stanowisko dowódcy plutonu łączności. 15 VIII 1923 został skierowany na 
8-miesięczny kurs oficerów Korpusu Łączności w Obozie Wyszkolenia Wojsk Łączności 
w Toruniu, z którego teoretycznie powinien powrócić w następnym roku do pułku. Nic 
nie wiadomo o  jego dalszych losach wojskowych. Jako cywil pracował na stanowisku 
kierownika referatu ds. mniejszości ukraińskiej w  Lublinie. Ukończył wyższe studia 
magisterskie. Od 1933 mieszkał w  Poznaniu, zatrudniony jako kierownik referatu ds. 
mniejszości niemieckiej w  stopniu radcy ministerialnego. 1 IX 1939 wraz z  rodziną 
(żona i  czworo dzieci) ewakuował się na Wołyń, skąd powrócił na Podkarpacie, gdzie 
mieszkała rodzina jego żony. Podjął działalność konspiracyjną. Pojechał na rowerze 
z Miejsca Piastowego do Warszawy w celu nawiązania kontaktów z dawnymi peowiaka-
mi w SZP w Warszawie, przyjmując dawny peowiacki pseudonim „Strzembosz”. W XI 
1939 został mianowany przez płk Juliana Filipowicza „Roga” organizatorem konspiracji 
na Podkarpaciu. Zorganizował zebranie w  mieszkaniu ks. Jana Góreckiego w  Miejscu 
Piastowym i  powołał Inspektorat SZP obejmujący powiaty: Brzozów, Jasło, Krosno, 
Sanok oraz Sztab Inspektoratu na kilka powiatów, będący zalążkiem  Armii Krajowej 



 
679

Okręgu Podkarpackiego nr 15, pełniąc do VII 1940 funkcję komendanta Inspektoratu 
Rejonowego ZWZ Jasło, następnie do XII 1940 zastępcy komendanta. W  latach 1941-
1944 był członkiem sztabu Komendy Okręgu ZWZ/AK Kraków, pełniąc m.in. funkcję 
szefa komórek II Oddziału Komendy Okręgu na terenie Rzeszowszczyzny będący za-
rodkiem Armii Krajowej Okręgu Podkarpackiego nr 15, którego został inspektorem. Na 
szczeblu centralnym kontaktował się m.in. z dowódcą obrony Warszawy, gen Juliuszem 
Rómmlem i z dowódcą SZP, generałem Michałem Karaszewicz-Tokarzewskim. Był czyn-
nym obserwatorem prób z bronią rakietową V-2. Po aresztowaniu przez Sowietów płk 
Kazimierza Putka, w XII 1944 objął funkcję p.o. komendanta Podokręgu Rzeszów AK, 
wydając 5 II 1945 rozkaz o  rozwiązaniu struktur AK. Aresztowany 18 VII 1945 przez 
UB i uwięziony pod nazwiskiem Rogalski. Zwolniony we IX tego roku. W późniejszym 
okresie czasu wraz z  rodziną przeniósł się do Poznania. Żonaty z  Bronisławą Nowak 
miał synów Mieczysława i Marka oraz córki Jolantę, Krystynę, Barbarę. Zmarł 23 marca 
1989 w  Poznaniu. Odznaczenia: Krzyż Srebrny Virtuti Militari, Krzyż Niepodległości, 
Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami [Wikipedia].

	 Skorupski Janusz. Kapitan, mag. praw. Syn Mariana i Jó-
zefy Krynickiej, ur. 12 lipca 1897 w  m. Kałmykow Uralski 
w Rosji. W latach 1916-1917 służył w armii rosyjskiej. W WP 
od 1919 przydzielony do 3. dyonu strzelców granicznych i 10. 
pułku straży granicznej, skąd skierowany został prawdopodob-
nie w  1920 do 33. pułku piechoty. Mianowany podporucz-
nikiem w  1919. W  1922 odszedł z  łomżyńskiego pułku do 
8. pułku artylerii polowej w  Płocku, następnie do 13. Pułku 
artylerii pułkowej w Równem, w którym od 1933 był oficerem 
sądowym w Wojskowym Sądzie Rejonowym w Równem. We 
IX 1939 dostał się do niewoli sowieckiej. Zmarł w 1940. Pochowany na Cmentarzu Ofiar 
Totalitaryzmu w Piatichatce. Odznaczony Krzyżem Zasługi, Medalem Pamiątkowym za 
Wojnę 1918-1921, Medalem Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości [TIME ˜ NOTE]. 
 
	 Szczepanowski Henryk Szczepan. Porucznik. Ur. 1 stycznia 1908 w Łomży. Do 33. 
pp przybył w 1933 ze Szkoły Podchorążych Piechoty, którą ukończył z 409. lokatą, obej-
mując dowództwo plutonu w 8. kompanii [R-z. Pers. nr 10/15.9.33, s. 164]. W 1935/36 
uczestniczył w kursie nauki języka niemieckiego, a w roku 1936/37 rosyjskiego. W tym 
samym roku awansowany na stopień porucznika [Tajny Dz. Pers. nr 2/37]. W  1938 
skierowany na kurs oficerów pionierów (4.3 – 9 VII) [nr 49/2.3.38]. Po powrocie, 11 
VII 1938 objał dowództwo plutonu pionierów. 
Uczestnik walk we IX 1939, w trakcie których 
dostał się do niewoli niemieckiej. Osadzo-
ny w  Oflagu II C Woldenberg. Odznaczony 
Krzyżem Virtuti Militari. Po wojnie mieszkał 
w Łomży na ul. Dwornej. Pracował w Narodo-
wym Banku Polskim. Zmarł 1 września 1972.

Podpis por. Henryka Szczepanowskiego potwierdzający przynależność kpt. Erwina Dąbrowskiego 
do 33 pp dla potrzeb RKU Łomza z dn. 22 IX 1947. Zbiory J. Dąbrowskiego
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	 Szlaszewski Stefan Julian. Podpułkownik. Ur. się 25 maja 
1892 r. 1 VI 1921 pełnił służbę w Wielkopolskiej Szkole Podofi-
cerów Piechoty Nr 2, pozostając w ewidencji 33. pułku piecho-
ty w Łomży. 3 V 1922 został zweryfikowany w stopniu kapitana 
ze st. z dn. 1 VI 1919 i 321. lokatą w korpusie oficerów piechoty. 
1 VIII 1923 został przydzielony z 39. pułku piechoty Strzelców 
Lwowskich  w  Jarosławiu do  Departamentu I  Piechoty Mini-
sterstwa Spraw Wojskowych  w  Warszawie. 31 III 1924 został 
awansowany na majora ze st. z dn. 1 VII 1923 i 110. lokatą. 1 VII 
1924 został przesunięty z Departamentu I do Oddziału II Sztabu 
Generalnego. Z dniem 1 XI 1925 został przeniesiony do Wyższej 
Szkoły Wojennej w Warszawie, w charakterze słuchacza Kursu Normalnego 1925-1927. 
Z  dniem 28 X 1927, po ukończeniu kursu i  otrzymaniu dyplomu naukowego oficera 
Sztabu Generalnego, został przeniesiony do kadry oficerów piechoty i  przydzielony 
do  Dowództwa Okręgu Korpusu Nr II  w  Lublinie na stanowisko kierownika referatu. 
24 VII 1928 został przeniesiony do 14. Wielkopolskiej Dywizji Piechoty w Poznaniu na 
stanowisko szefa sztabu. W XII 1929 otrzymał przydział do 77. pułku piechoty w Nowej 
Wilejce na stanowisko dowódcy batalionu, a 26 III 1931 do Dowództwa Okręgu Kor-
pusu Nr IV  w  Łodzi. Od IX 1931 pełnił stanowisko szefa Oddziału Ogólnego Sztabu 
DOK IV, a I do XII 1932 szefa Wydziału Mobilizacji i Uzupełnień.
	 W  XII 1932 przeniesiony do  44. pułku iiechoty Strzelców Kresowych  w  Równem 
na stanowisko dowódcy I batalionu. Z tego okresu służby pochodzą dwie opinie na jego 
temat. Autorem pierwszej jest gen. bryg. Jerzy Kirchmayer, wówczas oficer sztabu w Do-
wództwie 13. DP w Równem: Oficer ten, znany w wojsku zawadiaka, birbant i bufon, 
postrach komendantów miast, właścicieli restauracji, wieczna zgryzota przełożonych, 
został przeniesiony na początku 1933 roku do Równego na stanowisko dowódcy batalio-
nu w 44 pp. Z miejsca poczynał sobie wesoło. Trochę utemperował się, gdy dowiedział 
się, że jego nazwisko figuruje na liście oficerów proponowanych przez Departament 
Piechoty do zwolnienia. Gdzieś w  tym czasie poznał szwagierkę jakiegoś porucznika 
z 44 pp, panią już nie pierwszej młodości, ale z  inicjatywą i  charakterkiem nielichym. 
Szlaszewski niespodziewanie obabił się i uspokoił. Żona wzięła go pod pantofel. W jakiś 
czas po ślubie doszło do niemiłej historii z  ordynansem. Szlaszewska używała go do 
najróżniejszych posług. Coś się tam kiedyś nie udało i  Szlaszewska poskarżyła się na 
niezdarę. Major dał chłopakowi w  gębę. Tego żołnierzowi było za wiele. Poszedł ze 
skargą do Gajewskiego. Ten wszczął zaraz regularne dochodzenie. Gdy Szlaszewski się 
o tym dowiedział, poleciał jak w dym do Gajewskiego prosić o ukręcenie łba tej niemiłej 
sprawie. Liczył, że uda mu się to bez trudu, bo zdążył już zaprzyjaźnić się serdecznie 
z  Kaziem, byli z  sobą na ty, czasami wypili po kieliszku. Niespodziewanie Gajewski 
odmówił i nie było siły, która mogłaby go odwieść od tej decyzji. Szlaszewski szalał – nic 
nie pomogło, doszło do sprawy sądowej, został skazany na twierdzę i  odsiedział karę 
już jako podpułkownik i zastępca dowódcy pułku w Złoczowie. 
 	 Autorem drugiej opinii, tym razem służbowej, był gen. dyw. Edward Śmigły-Rydz. 
Ówczesny Inspektor Armii tak scharakteryzował majora Szlaszewskiego:  Szaławiła, 
którego żona ustatkowała. Trochę andrusowaty, ale żołnierz z  nerwem, umie brać się 
do oddziału, sprytny w taktyce. Duży temperament bojowy, czasem na złamanie karku. 
Tylko do służby liniowej. Ponad przeciętność.
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 	 27 VI 1935 został awansowany na podpułkownika ze st. z dn. 1 I 1935 i 1. lokatą, 
a 4 VII 1935 wyznaczony na stanowisko zastępcy dowódcy 52. pułku piechoty Strzelców 
Kresowych  w  Złoczowie[. Od 1 XII 1938 pełnił funkcję dowódcy  2. pułku Strzelców 
Podhalańskich w garnizonie Sanok, będąc jego ostatnim przedwojennym dowódcą.
 	 W czasie kampanii wrześniowej dowodził 2. pułkiem do 10 IX 1939. Po kapitulacji 
został wzięty do niewoli przez Niemców i  wraz z  innymi oficerami pułku osadzony 
w niemieckim obozie jenieckim Oflag VII A Murnau od 1939 do 1945.
 	 W  1946 był szefem sztabu  15. DP  w  Olsztynie, a  od 15 VII 1946 do 1 II 1947 do-
wodził 7. Łużycką Dywizją Piechoty w Bytomiu. Od 4 XI 1946 był kierownikiem woje-
wódzkiej Grupy Ochronno-Propagandowej w Katowicach. Zmarł w 1959 roku na Śląsku. 
 	 Odznaczenia: Krzyż Srebrny Orderu Virtuti Militari, Krzyż Niepodległości  (9 XI 
1933) „za pracę w  dziele odzyskania niepodległości”, Krzyż Walecznych – czterokrot-
nie, Złoty Krzyż Zasługi  (1938), Srebrny Krzyż Zasługi, Medal Pamiątkowy za Wojnę 
1918-1921, Medal Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości, Medal 3 Maja, Srebrny 
Medal za Długoletnią Służbę, Brązowy Medal za Długoletnią Służbę, Odznaka za Rany 
i Kontuzje, Odznaka Obserwatora, Odznaka Strzelecka, Odznaka Sztabu Generalnego, 
Odznaka Wojsk Polskich w Carskiej Rosji, Odznaka honorowa I Legionu Puławskiego, 
Odznaka 2. Pułku Strzelców Podhalańskich, Odznaka 4. Pułku Strzelców Podhalańskich, 
Państwowa Odznaka Sportowa, Odznaka Polskiego Związku Narciarskiego, Krzyż Ka-
walerski Orderu Legii Honorowej – III Republika Francuska, Krzyż Oficerski Orderu 
Palm Akademickich – III Republika Francuska (1923), Medal Zwycięstwa  (międzyso-
juszniczy) [Wikipedia]. 

	 Szpotański Witalis. Podporucznik. W  II batalionie oficer żywnościowy 4. Pułku 
Strzelców Wielkopolskich (maj 1919 r.), w  1939 w  kwatermistrzostwie 58. Pułku Pie-
choty Wielkopolskiej [Bitwa nad Bzurą 1939 w dokumentach i wspomnieniach].

	 Szyc Antoni. Kapitan. Ur. 23 października 1893 w Warszawie. W cywilu pracownik 
zakładu „Przyszłość”. Pochowany na cmentarzu wojennym w Bykowni [Wikipedia].

	 Świętochowski Jan. Kapitan. We IX 1939 służył w  Batalionie KOP „Orany” na 
stanowisku dowódcy 3. kompanii odwodowej [Wikipedia].

	 Tomaszewski Stanisław (Depozyt Jędrzeja Tucholskiego 
w  zbiorach Muzeum Katyńskiego). Major. Ur. w  niedzielę 19 
lutego 1899 w  Opolu Lubelskim, jako syn Teofila i  Anieli 
Kędzierskiej. Żołnierz 4. Pułku Piechoty Legionów w  Kiel-
cach. Od roku 1920 w  szeregach kompanii szturmowej, 
następnie w  33. Łomżyńskim PP (mieszkał przy ul. Pięknej 
18) i  w  sformowanym w  1935 2. Baonie Pancernym w  Żu-
rawicy, od 1937 w  Centrum Wyszkolenia Czołgów i  Samo-
chodów Pancernych w  Modlinie. 13 III 1938 mianowany 
majorem ze st. s dn. 1 VI 1919. Był dowódcą utworzonego 
ok. 15 IX 1939 w  Podkamieniu 1. Batalionu Pancernego, 
działającego w  ramach Ośrodka Zapasowego Broni Pan-
cernych Nr 3. Odznaczony Krzyżem Niepodległości (1931), Krzyżem Walecznych 
(czterokrotnie). Żonaty, miał syna Przemysława [Kart. pers. – odzn. WBH; Wikipedia].  
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	 Tuszowski Bohdan. Porucznik. Z 33. pułku piechoty odszedł do 66. pp w Chełmnie 
[nr 127/4.12.1924, s. 2]. Potem od IV 1925 służył w PKU Szubin na stanowisku oficera 
ewidencyjny na powiat żniński [Wikipedia].

	 Wacowski Jan. Porucznik. Ur. 22 maja 1897 w  Sosnowcu. Przed przybyciem do 
33. Pułku Piechoty służył w 1. Dyonie Taborowym w Warszawie. Z Łomży odszedł do 
rezerwy. We IX 1939, prawdopodobnie powołany do jakiegoś oddziału, dostał się do 
niewoli radzieckiej. Zginął w  1940 Charkowie. Odznaczony Medalem Niepodległości 
w 1933 [Wikipedia]. 

	 Waszukanis Stanisław. Porucznik. Na szosie pod Łomżą, na zakręcie między Za-
wadami a  fortem Nr 5, wywrócił się jadący z nadmierną szybkością motocykl (wpadł 
w pryzmę kamieni) kierowany przez ppor. Henryka Baziukiewicza. Prowadzący pojazd 
i  jadący z  nim ppor. Stanisław Waszukanis – oboje oficerowie 33. Pułku Piechoty – 
doznali ciężkich obrażeń. W stanie groźnym przewieziono ich do wojskowego szpitala 
okręgowego w  Warszawie [„Dziennik Białostocki”, piątek, 31 III 1933, s. 6]. W  III 1939 służył 
w Batalionie KOP „Małyńsk” jako dowódca plutonu [Wikipedia].

	 Wawryk Roman. Kapitan. Wojenny oficer 
pułku, z  którym przeszedł szlak bojowy (na krót-
ko w  VII 1920 oddelegowany na oficera placu 
w  Łomży), miał jedną pasję – lotnictwo. W  1923 
skierowany został w  charakterze ucznia do Szkoły 
Obserwatorów i Strzelców Lotniczych w Toruniu, co 
zaowocowało skierowaniem go w  roku następnym 
do Szkoły Pilotów w Bydgoszczy. Po jej ukończeniu 
został skierowany do 65. Eskadry Bombowej w Skni-
łowie pod Lwowem, w której, już w randze kpt. pil. 
(awans w 1926) dowodził w latach 1926-1927 eska-
drą francuskich  Potezów XV, a  następnie  Potezów 
XXVII. Udało mu się we IX 1939 przedostać do 
Francji, gdzie służył w  centrum Dowodzenia Lotnictwa w  Lyonie. Zmarł 4 stycznia 
1940. Pochowany na cmentarzu wojskowym La Doua w Villeurbanne [Wikipedia]. 

	 Zagórowski czworga imion – Paweł Piotr Antoni Oktawian. 
Major dypl. (na fot. w 1934 jako oficer 65. pp – dyr. Nauk Szkoły Podcho-
rążych dla Podoficerów w Bydgoszczy). Ur. 4 stycznia 1896 we Lwowie, 
jednak w kartotece odznaczeniowej Wojskowego Biura Historycz-
nego brak nazwy miejscowości, natomiast podana jest gmina 
Obergraden i  powiat Voitsbeg leżące w  Austrii. Brak też imion 
rodziców. W czasie nauki w gimnazjum został członkiem Związku 
Strzeleckiego. W 1914 wstąpił do Legionów Polskich, przyjmując 
ps. „Strzemię”. Walczył w szeregach wileńskiego 5. Pułku Piechoty, 
zaczynając swą błyskotliwą karierę wojskową od stopniu sierżanta, 
ale do łomżyńskiego 33. Pułku Piechoty przybył w 1919 już w stopniu podporucznika. 
Trwał w nim co najmniej do 1921, lecz nie wiadomo gdzie został przeniesiony. Wiado-
mo, że takowe wydarzenie nastąpiło w XI 1925, prawdopodobnie już w stopniu kapitana, 

Grób kpt. pil. Romana Wawryka 
z  błędnym zapisem nazwiska na ta-
bliczce. Polskie Siły Powietrzne w  II 
wojnie światowej
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do Korpusu Ochrony Pogranicza. 12 IV 1927 awansował na majora ze st. z dn. 1 I 1927 
i 82. lokatą w korpusie oficerów piechoty. W następnym miesiącu z KOP skierowano go 
do 6. Pułku Piechoty w Grudziądzu na stanowisko dowódcy III batalionu. W VII 1929 
został przeniesiony do  16. DP  w  Grudziądzu na stanowisko rejonowego komendanta 
przysposobienia wojskowego, zaś w  sierpniu tego roku oddany został do dyspozycji 
dowódcy  Okręgu Korpusu Nr VIII  w  Toruniu, do prac przysposobienia wojskowego. 
5 I  1931 zdał egzaminy do  Wyższej Szkoły Wojennej  w  Warszawie, którą ukończył 1 
XI 1932. Z dyplomem naukowym oficera dyplomowanego skierowany został do Biura 
Ogólno-Organizacyjnego Ministerstwa Spraw Wojskowych  w  Warszawie. W  VI 1933 
otrzymał przeniesienie do Centrum Wyszkolenia Piechoty w Rembertowie, a w VI 1934 
do dowództwa  14. Wielkopolskiej Dywizji Piechoty  w  Poznaniu na stanowisko szefa 
sztabu. 31 X 1934 został mianowany dyrektorem nauk Szkoły Podchorążych dla Podofi-
cerów w Bydgoszczy. 1 IX 1935 został przydzielony do Ministerstwa Skarbu na sześcio-
miesięczną praktykę, a następnie przeniesiony w stan spoczynku. W  latach 1938-1939 
był kierownikiem komórki wojskowej, a potem dyrektorem administracyjnym Państwo-
wych Zakładów Lotniczych w Mielcu. Nieoficjalnie pełnił funkcję kierownika do spraw 
bezpieczeństwa i zadań specjalnych na obszar COP-u. 22 IX 1939 został komendantem 
Okręgu Kraków  Organizacji Orła Białego, przyjmując pseudonimy: „Andrzej”, „Góra”, 
„Maciej”. Od V 1942 do IX 1943 był komendantem Okręgu Śląsk AK. Od 18 VIII do 
26 IX 1944 był szefem sztabu-zastępcą komendanta  Obwodu V Mokotów AK. Zmarł 
20 marca 1946 w Niemczech.
 	 Odznaczenia: Krzyż Srebrny Orderu Wojskowego Virtuti Militari, Krzyż Niepodle-
głości (1931), Krzyż Walecznych (czterokrotnie), Srebrny Krzyż Zasługi [Wikipedia].

	 Załuski Władysław. Major. Po odejściu z  Łomży do 53. Pułk Piechoty Strzelców 
Kresowych w Stryju pełnił w nim od 31 VIII 1935 obowiązki kwatermistrza, a w 1939 
na tym stanowisku II zastępcy dowódcy [Wikipedia].

	 Zatryb Karol. Porucznik. Prawdopodobnie w  1925 zgłosił się do służby w  KOP, 
otrzymując przydział do Suwałk [Wikipedia].

	 Zawadzki Felicjan. Major. Po odejściu z  33. Pułku Piechoty dosłużył się stopnia 
kapitana. W czasie okupacji działał w AK przyjmując ps. „Fez”, działając w strukturach 
Komendy Głównej AK – II Oddział – Batalion Specjalny (od 2 VIII 1944 w  zgrupo-
waniu „Radosław” pod ps. „Pięść”) – poczet dowódcy – szef wywiadu wewnętrznego 
batalionu. Mieszkał wówczas w Warszawie przy ul. Śniadeckich 10. Walczył w powstaniu 
(w  jego batalionie był syn Andrzej), ranny na początku sierpnia. Udało mu się ujść 
niewoli. Awansowany na stopień majora. Po 1945 pracownik i  dyrektor Państwowego 
Monopolu Spirytusowego w Warszawie. Działacz Stronnictwa Demokratycznego. Zmarł 
19 stycznia 1965 w Warszawie. Odznaczony: Krzyż Walecznych, Krzyż Partyzancki, Me-
dal Zwycięstwa i Wolności, Medal za Warszawę 1939-1945, Croix de Guerre [Wikipedia].

	 Ziembiński Maksymilian. Kapitan. W  1939 w  stopniu kapitana był oficerem ta-
borowym i dowódcą kompanii gospodarczej w 21. Pułku Piechoty „Dzieci Warszawy” 
[Wikipedia].
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	 Gugnacki Florian. Major. Był podoficerem, ale został oficerem. W  33. Pułku 
Piechoty służył od 1918 r. W  1929 i  1930 był instruktorem w  8. kompanii. Awans 
na st. sierż. uzyskał w  1930 [R-z. Dz. z  13.8.30]. W  tym samym roku, bo 3 VI zawarł 
związek małżeński z  Marią Kozłowską [nr 55/7.3.30]. Rok później został wyznaczony 
szefem kompanii oraz odznaczony Medalem Niepodległości [R-z. Pers. MSWojsk. nr 8, s. 
362] i Brązowym Krzyżem Zasługi za działalność na polu wyszkolenia wojska [R-z. Dz. nr 
61/20.3.31]. Za swoje zasługi powoływany do pocztu chorągwianego podczas uroczystości 
państwowych i wojskowych z udziałem pułku. Służył w tym czasie w 8. kompanii pełniąc 
funkcję podoficera gospodarczego do 1937, tj. do czasu oddelegowania do dyspozycji 
komendanta przysposobienia wojskowego w Łomży [nr 16/21.1.37]. Z  listy lipcowej płac 
wynika, że zarabiał 241 zł pensji zasadniczej i 82 zł dodatku. 21 I 1938 wybrany został 
członkiem zarządu Podoficerskiego Sądu Koleżeńskiego [nr 29/1.2.38]. W  tym samym 
roku odznaczony Srebrnym Medalem za Długoletnią Służbę [R-z. Dz. nr 103/7.5.38]. Od 
23 IV 1938 wyznaczony II magazynierem żywnościowym pułku. We IX 1939 udało mu 
się uniknąć niewoli niemieckiej, ale w  XII 1939 został aresztowany przez NKWD. Po 
procesie za działalność przeciwko władzy radzieckiej w czerwcu 1940 został wywieziony 
do więzienia w Tobolsku na Syberii. W 1943 został zmobilizowany do Wojska Polskie-
go z  przydziałem do nowo tworzonej Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte. 
Jako dowódca kompanii piechoty zdobywał Studzianki, walczył w Warszawie, na Wale 
Pomorskim i Trójmieście. W 1946 został zwolniony w stopniu kapitana ze stanowiska 
kwatermistrza Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte. Po powrocie do Łomży 
zamieszkał przy al. Legionów 37. Jako emeryt, wspólnie z  kolegami z  pułku, którzy 
przeżyli wojnę, roztoczył opiekę nad żołnierskimi grobami na łomżyńskim cmentarzu. 
Awansowany na stopień majora. Zmarł 31 maja 1972. Pochowany na cmentarzu przy 
ul. Mikołaja Kopernika, w wspólnym grobie z żoną (zmarła 7 września 1982) [R-zy Dz.; 
Relacja pisemna Jerzego Gugnackiego w zbiorach serwisu Historycznego ziemi Łomżyńskiej]. 

Na fot. obok nowożeńców – Marii Kozłowskiej i  Floriana Gugnackiego, siedzi Maria Gugnacka, 
siostra Floriana i  Andrzej Bender. Wśród stojących nierozpoznany Wacław Doda, świadek. Zbiory 
Jerzego Gugnackiego 


